
Dodatek tygodniowy „Głosu Wąbrzeskiego* poświęcony sprawom 

============== oświatowym, kulturalnym i literackim =====x

Nr. 7 Wąbrzeźno, dnia 16 lutego 1935 r
;*^™EaMMHaMEjggSB^^onaBgEajEBgaaHBK^KŁSlaMEaMBa.iri(j|ti |I| Lliiiii^iilMiili 'i r

Rok 16

Niedziela Starozapustna

EWANGELJA
św. Mateusza rozdz. 29, wiersz 1 — 16.

Onego czasu powiedział Jezus Swym ucz­

niom następu pice porównanie: Podobne jest 

Królestwo niebieskie człowiekowi gospodarzo­

wi, który przyszedł bardzo rano najmować ro­

botnik! do winnicy swojej. A uczyniwszy umo­

wę z robotnikami z grosza dziennego, posłał ich 

do winnicy swojej. I wyszedłszy około trze­

ciej godziny ujrzał drugich stojących na ryn­

ku próżnujących. I rzekł im: Idźcie i wy do 

winnicy mojej, a co będzie sprawiedliwa, dam 

wam. A oni poszli. I zasię wyszedł około szóstej 

i dziewiątej godziny, także uczynił. A około 

jedenastej wyszedł i znalazł drugich stojących 

i rzekł im: Co tu stoicie cały dzień próżnują­

cy? Rzekli mu: Iż nas nikt nie najął. Rzekł im: 

idźcie i wy do winnicy mojej. A gdy wieczór 

przyszedł, rzekł pan winnicy sprawcy swemu: 

Zawołaj robotników i oddaj im zapłatę począ­

wszy od ostatnich aż do pierwszych. Gdy tedy 

przyszli, wzięli po groszu. A przyszedłszy i 

przyszli, którzy około jedenastej godziny byli 

pierwsi, mniewali, żeby więcej wziąć mieli: 

ale wzięli i oni po groszu. A wziąwszy szemra­

li przeciwko gospodarzowi, mówiąc: ci ostatni 

jedną godzinę robili, a uczyniłeś ich równym 

nam, którzyśmy nieśli ciężar dnia i upalenia. 

A on odpowiadając jednemu z nich, rzekł:

Przyjacielu, nie czynić krzywdy. Ażeś się ze 

mną za grosz nie zmówił? Weźmij, co twego 

jest, a idź. Chcę też i temu ostatecznemu dać, 

jako i tobie. Czyli mi się nie godzi uczynić co 

chce? Czyli oko twoje złośliwe jest, iżem ja jest 

dobry? Tak ci ostateczni będą pierwszymi, a 

pierwsi ostatecznymi. Albowiem wiele jest wez­

wanych, ale mało wybranych.

MODLITWA
„Ogarnęły mnie boleści śmierci, boleści piekelne oto­

czyły mnie. W utrapieniu mojem wzywałem Pana i wy­

słuchał głos mój z Kościoła Swego świętego". — „Będę Cię 

miłował, Panie, mocy moja. Pan twierdza moja i wyba­

wiciel mój". (Ps. 17, 5 — 7, 2 — 3.) — Chwała Bogu itd.

Prosimy Cię, Panie, wysłuchaj miłościwie modlitwy ludu 

Twego, abyśmy, którzy za grzechy nasze sprawiedliwą 

chłostę ponosimy, na cześć Imienia Twego miłosiernie oca­

leni zostali, przez Pana naszego itd.
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WSPOMNIENIA HISTORYCZNAo największe jego rozpowszechnienie przypa­

dłe na XVI i XVII wiek. Rekrutowali się ci 

pątnicy ze sfer najrozmaitszych, zdarzał 
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Lourdes itd.; najdalszą ich metą była za-] 

morska Jerozolima — Grób Chrystusa i \vo-' 

góle Ziemia święta, którą przed wiekami 

deptały nogi Zbawiciela.

Gdy się postarzeli i kości mieli zmęczone 

od wędrówek, porzucali pątnictwo zagra­

niczne, a odwiedzali tylko cudowne miejsca 

polskie, zapełniali Częstochowę, Kalwarję 

w Górze nad W isłą. Kalwarję Zebrzydow­

ską. Kobylankę, Milatyn, Leżajsk czy Pocza- 

jów, wreszcie Ostrą Bramę w Wilnie.

Drzwi domów szlacheckich, mieszczań­

skich i chat wieśniaczych stały przed pątni­

kami otworem. Witano ich z czcią i jakby 

pobożnym lękiem, całowano im ręce, z po­

dziwem patrzano na siwy włos i wlosienni- 

<?ę na ciele, kupowano pamiątki: jerozolim­

skie palmy, listki z Ogrójca Oliwnego, krzy­

żyki. różańce, pierścionki, otarte o cudow­

ne obrazy i relikwje, ziemię z Góry Kal- 

warji, piasek z. Loreta, dzwonki loretańskie 

dla odpędzania burzy, czasem nawet różne 

amulety i niezwykle lekarstwa nabyte w 

dalekich krajach.

Byli jednak pątnicy przedewszx stkiem 

roznosicielami wiadomości i nowin ze świa­

ta: zastępowali wobec szerokich mas ludu 

dzisiejszą pocztę i gazetę.

Gdy rozgościli się na kilka dni. (czasem 

na całą zawieruchę jesienną lub zimę) w 

chacie wieśniaczej, żywieni i pojeni dostat­

nio — wtedy wyciągali zmęczone kości przy

ciepłym kominku, a dookoła nich zasiadała 

-w długie wieczory cała osada, czy wieś 

i słuchała, słuchała bez końca...

Bo opowiadaczami byli doskonałymi, 

umieli także śpiewać nowe nabożne pu*śni.' 

grywali na kobzie, a prawda mieszała się wj 

ich ustach w przedziwny sposób z kolory zo-' 

waniem i wymysłem. Z biegiem czasu na-] 

wet już w \\I wieku stanowisko piel­

grzyma zostało silnie nadwyrężone. Zach-! 

wiała niem reformacja religijna, podważa­

jąca wszelkie ceremonjaly. zabytki i ,.ze- 

wnętrzności’ katolickiego życia: szkodzili 

sobie zresztą i pątnicy sami, gdy w szeregi 

prawdziwych pielgrzymów zaczęły się prze­

dostawać coraz gęstszą ciżbą pątnicy fałszy­

wi, wydrwigrosze, naciągacze, blagierzy i 

pospolici łotrzy kow ie.

O takich to pątnikach fałszowanych, 

którzy nigdzie nie by wali, a opowiadali nie­

stworzone .,cudeńka“ łatwowiernemu ludko­

wi przekazała w iele dowcipny ch szczegółów7 

i obrazków nasza, t. zw. ..literatura miesz­

czańska" XVII i Will wieku: pisze o nich 

także Starowolski i Opaliński i Wacław Po­

tocki.

Postać pątnika - pielgrzyma stała się 

popularna w literaturze. Sienkiewicz unie­

śmiertelnił w ,,Krzyżakach" postać Sanderu- 

sa. farbowanego pielgrzyma i handlarza 

zmyślonemi relikwjami: komiczną postać 

pątnika - blagiera spotykamy np. w powie­

ści Glińskiego „Rzeczpospolita Babińska".

Z drugiej strony jednak ks. Izabella 

Czartoryska każę w łaśnie „Pielgrzy mówi z 

Dobromila" nauczać dzieci wiejskie historji 

polskiej, a Reymontowski Roch w „Chło­

pach , to przepiękna postać pielgrzyma emi- 

sarjusza polskich trądy cy j i polskiego ele­

mentarza w okresie czarnych dni zapomnie­

nia i ucisku. ..Dziady" — pielgrzymi" przy­

noszą w „Panu Tadeuszu" wieści o orłach 

napoleońskich — a jasnemu wspomnieniu 

starodawnego pątnictwa polskiego oddał 

Mickiewicz hołd nazywając swą ewangiclją 

emigracyjną „księgami pielgrzy mstw a Pol­

skiego".

Dzisiaj słyszymy często o pielgrzymowa­

niu i pielgrzyinkach zbiorowych. Ale dawny 

historyczn\ typ pielgrzy ma w wdelkim ka­

peluszu, z długim zakrzywionym kijem — 

tvp pielgrzyma - bajacza, nauczyciela, poety 

prostego ludu znikł bez śladu.

Humor
POWÓD.

Proszę mi pow iedzieć. dlaczego oskar­

żona. udi'izy I tego pana w twarz, trzy razy?

— Bo, panie sędzio, kiedym się czwarty 

raz zamachnął — on już leżał na ziemi.

Pogrzeb siostry Marszałka Piłsudskiego śp. Zofji Kadenacowej w Wilnie. Modły nad trumną 

odiprawia Ks. Biskup Galwina.
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A d o lf D y m sza i n o w a p o lsk a g w iazd eczk a film o w a B asieiik a ywerko! 

O b o je p o d reźy se rją M ich a ła W y szy ń sk ieg o n ag ra li o b ecn ie k o m ed ję  

film o w ą  p i. „Abecadło Miłości"4. D y m sza , k tó ry jak sam p o w iad a , je s t  

„zw arjo w an y  ' n a p u n k c ie d z ieci, p o k o ch a ł sw ą m ilu sią p artn e rk ę i ro k u ­

je je j w ie lk ą k arje rę arty sty czn ą. T alen t je j u w aża  za w y ją tk o w ej m ia ­

ry .

Astronom—wyrobnik 

rolny
DUCH DYKTUJE KSIĄŻKĘ.

O CZEM MÓWIĄ ROBOTNICE 

ANGIELSKIE.
(Korespondencja własna).

W  A n g lji n ie m o żn a s ię u sk arżać n a b rak  

in te resu jący ch p o staci. N iek tó re d a s ię za liczy ć  

co ip raw d a d o rzęd u o ry g in a łó w , a le i ty ch o p in -  

ja p u b liczn a o b d arza sw o ją sy m p atją . M o że aż  

n azb y t w ie lką! zestaw m y b o w iem ty lk o n astę ­

p u jące d w a fak ty i ech o , jak ie zn alazły w p ra ­

s ie i w tak zw ’an y ch sfe rach to w arzy sk ich , a  

w ó w czas p rzek o n am y s ię , jak n iesp raw ied liw ą  

b y w a o p in ja p u b liczn a .

W  zap ad łej w io sce R ick in g sh a ll, w  h rab io -

s tw ie N o rfo lk , m ieszk a n ie jak i B asis B ro w n . W  

sw oje j w io sce n ie o d g ry w a żadn e j ro li, n ik t z  

o k o liczn y ch w ieśn iak ó w n ie in te resu je s ię B a ­

s is B ro w n em  w ięcej, an iżeli jak im ś in n y m  w y ­

ro b n ik iem . B row n je s t n azw y czajn ie jszy m  w y ­

ro b n ik iem , k tó ry p racu je n a d n ió w k i. T ak im  

je s t B ro w n w  R ick in g sh all, n a to m iast n a sze ro ­

k im św iecie , w g ro n ie w tajem n iczo n y ch astro ­

n o m ó w , c ieszy s ię B asis B ro w n s ław ą s ły n n eg o  ।  ty zm u i o k u lty zm u , 

u czo n eg o . Jes t o n au to rem  szereg u p o w ażn y ch  (w łaśn ie n a ty m o d c in k u zrob ić k arjerę , o lśn ić  

d z ieł z d z ied z iny astro n o m ji, k ilk u a tlasó w sa lo n y lo n d y ń sk ie. P o śm ierc i sw eg o m ęża p o -  

astro n o m iczń y ch itp . B ro w n je st cz ło n k iem  B ri- Jsz ła ś lad am i s ław n eg o au to ra p o w ieści k ry m i-  

tish  A stro n o m ical A sso cia tio n , co o czy w iśc ie je s t n a ln y ch C o n an D o y la i o św iad czy ła w szem  w o -

naEgsHsaEem

n ie b y le czem N azw isk o jeg o i p race cy to w an e  

są w n a jp o w ażn ie jszy ch d z iełach astro n o m icz ­

n y ch , g d zie s ły n n i p ro feso ro w ie p o w o łu ją s ię n a  

w y w o d y sw o jeg o k o leg i . . . w y ro b n ik a ro ln eg o .  

B ro w n n au czy ł s ię sam k ilk u o b cy ch języ k ó w  

n iezb ęd n y ch p rzy p racy n au k o w ej, S tud ju je  

o n d z ieła astro n o m iczn e w języ k ach g reck im ,

łac iń sk im , fran cu sk im , h iszp ań sk im . Jed y n ie  

lis to n o sz w  m ałe j w io sce w ie , że w y ro b n ik  B ro w n  

je s t zn ak o m ito ścią , g d y ż co d z ien n ie d o sta rcza  m u  

p o cz tę z n a jo d leg le jszy ch zak ą tk ó w  św ia ta i za ­

b iera lis ty B ro w na ,

M iste r B asis B ro w n je st w ięc n iezw y k łą p o -  

; s tac ią , a le n ie in te resu je s ię n im  t, zw sze ro k a  

o p in ja p u b liczn a , całe  za  to  szp alty  p ism  co d zien ­

n y ch , g o d z in y ro zm ów  to w arzy sk ich zaję ła sp ra ­

w a ży cia i śm ierc i lad y C ailla rd . O so b a zm arłe j 

'zap rzą tała często o p in ję p u b liczn ą . L ady C ail-

la rd n a leżała b o w iem  d o n iezw y k ły ch p o stac i w  

sfe rach w y k w in tn eg o to w arzy stw a an g ie lsk ieg o . 

B y ła to w ieczn ie m arząca i tę sk n iąca k o b ie ta.  

D la  zasp o k o jen ia  te j tę sk n o ty  im a ła  s ię  ró żn o ro d-  

Jn y ch w y czy n ó w . Z w y k łe za jęc ia , n aw et jak ieś  

' ek straw ag an c je n ie w y starcza ły b o g a te j lad y  

C aillard

Z n an a je st sy m p atja A n g lik ó w d la sp iry -  

L ad y C aillard zap rag n ę ła

WSPÓŁPRACUJESZ Z WYCHODŻ- 

TWEM DAJĄC GROSZ NA FUN­
DUSZ SZKOLNICTWA POLSKIE­
GO ZAGRANICĄ.
Konto czekowe P. K. O. N„ 21.895.

b ec , że n aw iąza ła k o n tak t ze sw o im zm arły m  

m ężem . O g ło siła , że za p o śred n ic tw em p ew nej 

b ard zo sk o m p lik o w an e j m aszy n y lo rd C aillard  

d y k tu je z zaśw ia tó w  sw o je d z ieło . K siążk a u -  

k aza ła s ię rzeczy w iśc ie p rzed k ilk u m iesiącam i 

p t. ,.M iło ść w n o w y ch fo rm ach " . N a k o ń cu  

k siążk i zn ajd u je s ię d ro b n a u w ag a: ,,Z zaśw ia ­

tó w o trzy m ałam  so len ne zap ew n ien ie , że p o u -  

k o ń czen iu teg o m an u sk ry p tu zo stan ę w y zw o lo ­

n a z z iem sk iego p ad o łu c ierp ień " .

Z an im jeszcze k siążk a u k aza ła s ię n a ry n ­

k u k sięg arsk im , lad y C ailla rd c iężk o zan iem o gła  

i u m arła . A  w ięc p rzep o w ied n ia zg o  m  sp raw ­

d z iła s ię .

D la p e łn ej ch arak te ry sty k i o so b y zm arłe j  

lad y n ie o d rzeczy b ęd zie je szcze zazn aczy ć , że  

m ieszk a ła o n a o d la t w  p resb y terjań sk ie j k ap li­

czce , o d p o w ied n io p rzeb ud o w an e j.

A le p rzecię tn a ro b o tn ica an g ie lska n ie zd ra ­

d za sk ło n n o śc i d o m isty k i, jak św iad czy n p . b ar ­

d zo c iek aw y w y n ik . . p o d słu ch u . In d u stria l  

H ealt R esearch B o ard zo rgan izo w ał d y sk re tn y  

p o d słu ch (p rzez 1 2 ty g o dn i) ro zm ów  p ro w ad zo ­

n y ch p rzez 1 0 ro b o tn ic , zatru d n io n y ch w  p ew n ej  

fab ry ce . W y n ik tego p o d słu ch u zo sta ł o g ło szo ­

n y i s tan o w i b ezsp rzeczn ie c iek aw y p rzy czy n ek  

d o  p sy ch o lo g ji an g ielek . A  w ięc jak i jes t ro d za j 

zain tereso w ań ro b o tn ic , o czem  n a jczęśc iej m ó ­

w ią? Jak ie tem aty b y ły n a jczęście j p o ru szan e  

w ro zm o w ach ? M ó w io n o w ięc: o m ężczy zn ach  

4 2 razy , o zażalen iach n a p rzed sięb io rs tw o 3 2 , o  

film ach i g w iazd ach film o w y ch 2 7 , o sp o rc ie 2 3 , 

o p lo tk ach  i w y p ad k ach lo k a ln y ch 1 4 , o su k n iach  

1 2 , o  w y p ad k ach i p rzestęp stw ach  1 0 , o  sp raw ach  

ro d z in ny ch 8 , o p ien iąd zach 8 .

P o d k reślam y : są to p o d słu ch an e ro zm o w y  

ty p o w y ch ro b o tn ic! C iek aw e , jak w y p ad łb y tak i 

ek sp ery m en t w  P o lsce?

Rzeczy ciekawe

+ W  In d jach  p racu je w  fab ry k ach p rze ­

m y sło w y ch p rzesz ło 1 .4 2 5 .0 0 0 k o b ie t.

+ W  C h icag o p o w stała c iek aw a k o rp o ­

racja . k tó ra za jm u je s ię w y p ro w ad zan iem  

p só w  n a sp acer. K o rp o rac ja ta s iln ie s ię re ­

k lam u je i p ro w ad zi w zm o żo ną p ro p ag an d ę  

w Tśró d sp o łeczeń stw a. W  p ism ach i tram w a ­

jach u k aza ły s ię o g ło szen ia : „R o zw ese lc ie  

ży c ie w aszem u p su . P rzed łu żcie m u ży c ie . 

S p acer je s t p o trzeb n y p su d la zd ro w ia . Z ate ­

le fo n u jc ie 'd o n as , a n asz ag en t sp o tk a w asze ­

g o p sa n a n a jb liż szy m  ro g u u licy i p ó jdz ie  

z n im  n a sp acer". A g en c i te j k o rp o racji są  

p o d o b n o  s ta le za jęc i. W  N ew  Y o rk u p o w sta ­

ło ró w n ież o sta tn io tak ie sam o p rzedsięb io r­

s tw o i p o d o b n o ro zw ija s ię zn ak o m icie .

K siążn ica  K o p em ik an sk a  

w Toruniu


